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GŁÓW NY SKŁAD

in
z fabryk angielskich i niemieckich,

G d z ie ż  w szelkich części składowych, przyborów i potrzeb 
do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

*  S INGER  i S— w Goventry.
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i S ka („D iana44) w Biclefeld.
Obrania trykolowc, czaplęi, potniki (Swetery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Modne to w a ry  męskie.

SPF' Cenniki na zadanie. -?p(l
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TDlektro-mecłia ii i k 
we Lw owie, u lica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też w szelkie roboty  wchodzące w zakres elektro-m echaniki.

N ak ładem  księgarni

W. POTUR ALSKIEGO
P o d g ó r ze  - K rak ów

opuściły prasę :

Niedźwiecki Zygm. Pneum atyk  Nr. 301. Nowele 
szkice. W ydanie drugie ozdobne. Cena 1 złr 
z przesyłką za recepisem  1 z łr . 15 ct.

Śpiewnik Sokoli z m elodyam i zebrał i ułożył F r Ba­
rańsk i. Cena egz. brosz. 50 ct., ozdob. opraw. 
75 ct z przesyłką, za recepisem  o 15 ct., więcej.

Kalendarz Dyabła illustrow . n a  rok  1897 zaopatrzony 
w ko lo row ą treść lite racką  i hum orystyczną 
liczne portrety  i ryciny. Cena — 50 ct. z p rze­
syłką za recepisem  o $0 ct więcej.

.NlL. .xtx. xtx xtx. xfx. xfx xtx.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze stowiańskie pismo 

sportowe.
X III. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

*  B oczn a  p rzedp ła ta  * lr .  3 .50. *

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1.
X*X *>X X*X ’XfX

tygodnik ilustrowany, wyłącznie sprawom  
sportu poświęcony

wychodzi w Warszawie w każdą sobotę.
Cena prenumeraty z przesyłką pocztową rocznie 

rs. 6 , półrocznie rs. 3.
Redakcya i Adm in istracya:

W  WARSZAWIE, ELEKTORALNA 8 .
Na żądanie numer okazowy wysyła się franco i gratis

M

PIOTR CH R Z4S T0W SKI
Handel w yrobów  że laznych, nożowniczych i kom ­

p le tnych  wypraw  kuchennych.

w e Lwowie, pl. Kapitulny 1.
( n a p r z e 1 iw  K a te d ry ) 

p ro s i Sz- P . T . P u b lic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  i l u ­
stro w an eg o  c e n n ik a  o b e jm u ją ceg o  szczegó łow o  
w sz e lk ie  a r ty k .  w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w ch o d ząc e .

Dla członów »Sokoła« i »Kolarzy« 
10°/0 opustu.

F. LORD — Kraków, ul* Floryańska I* 55.
S k la «l m aszyn  i  p rsiyborow  tec lm icznyc

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, n iem ieckich i krajow ych oraz 
wszelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
Fa ch o w y  w a r s t a t  re pe ra cy j ny  pod k ie r o w n ic tw e m  m e ch a n ik a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach umiarkowanych.

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo. -im .
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P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :

rocznie . . • A  zł. '
półroczn ie  . . 2 „
kw artaln ie  -. . I „

Dla klubów  i tow arzystw  
gimnastycznych i sp o rto ­
wych przy i p rzedp łac ie  na 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct. 
. 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20  ct.

P is m o  fach o w e  
poświęcooe sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędow y

Lwowskiego II. C., Krakowskiego II. C.,
O. K . S. Liuowskiego.

"Wychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

W y d a w Ć a i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

zł.
O g ło s z e n ia :

1 stro n a  . . 24

l /2 . ■ • 12 .
1U .  • • 6 »
V. .  . • 3 „
Od w iersza petitem  15 ct 

P rzy  k ilkakro tnem  ogło 
szeniu  stosow ny rab at.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  Lw o w ie ,

ul. Szopena 7.
W K ra k o w ie :  księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesytką d la  Rosyi 4- Ruble, 
dla N iem iec 8. M arek,

jNfotatki z  w y c i e c z k i .
Spisane przez 

LUDW IKA HIRSCHA.

(C iąg  d a l s z y 0

’ odczas pow rotu do domu zciem- 
S 1 niło się zupełnie. A żeby  jednak 

w ykorzystać  należycie pozostałych mi 4 dni 
wolnych, a z nich dwa na pow rót do 
Lwow a przez G rybów , gdzie jeszcze po 
rzeczy  i w celu pożegnania się z mymi 
gościnnym i gospodarzam i wstąpić musiałem, 
zamówiłem sobie na 5. rano przew odnika i 
zakupiłem  na drogę w gó ry , potrzebne za­
pasy. P rzespaw szy  się smacznie w y ru szy ­
łem raniutko pieszo z przewodnikiem  z za ­
miarem widzenia ja k  najwięcej. Pogoda po 
wczorajszym  ulew nym  i długotrw ałym  
deszczu zdaw ała się ustalać. M aszerując 
w szybkiem  tem pie przeszedłem  z mym 
Józkiem (Szeligą)porzez Kuźnice obok Nosala 
przez Jaw orczynkę, Bocianie, na t. zw. 
K arczm isko, gdzie się Józek z tobołem 
rozłożył tw ierdząc, iż tu  się należy przekąsić 
i odpocząć. Ł yknąw szy  trochę i p rz eg ry z ł­
szy, zostawiłem go i pobiegłem na wzno­
szący się nie daleko szczy t K opy królo­
wej. I asma T a tr  potężne już  stąd  na 
widzu rob ią wrażenie. W idać dolinę Nowo­
tarsk ą  na tle  K arpat, okalających ją  po 
przeciwnej stronie, a nad którem i Babia 
góra panuje, nad Zakopanem wznoszącą 
się Krokiew, Sarn ią skałę. Giewont, dalej 
Kondracką kopę, G oreczkową przełęcz, Ka- 
sprowskie Turnie, Kopę Magórę, H alę Ja- 
w orynka, dolinę O lczyska, Kopieniec wielki,

K orzystą , Krzyżne, G ranaty , Kozi W irch, 
Kościelec i najw yższy  szczyt p lskich T atr, 
Świnicę.

Z K arczm iska ruszy liśm y  ku Gąsielni- 
cowym szałasom, a dalej ku stawom, k tó ­
ry c h  je s t 9. Na Gąsielnicowej bali wśród 
szałasów, stoi schronisko T ow arzystw a t a ­
trzańskiego strzeżone przez starego górala, 
w którem  można dostać wódki, chleba, sera 
i wcale nie złego piw a tenczyńskiego we 
flaszkach. Tu p rz y  pomocy tego piwa udało 
mi się namówić mego przew odnika, ażeby­
śm y zam iast na Z aw rat udać się w prost do 
Morskiego oka, w yszli jeszcze dnia tego na 
Świnicę. Świnica, góra skalista, zakończona 
jak  w szystkie praw ie szczy ty  tatrzańskie 
w yniosłą tu rn ią , leży  w zachodniem sk rzy ­
dle pasma, którego środek stanow ią tak  
zwane T a try  krzyżne. Niedaleko szczytu 
pod T urnią Pośrednią przyczepione do 
skały  jak  gniazdo jaskółcze małe schroni­
sko z kilku krokw i pobitych gontami. 
W ew nątrz  mnogie napisy  i nazw iska tu ­
rystów , k tó rzy  tu spoczywali, a m iędzy 
iunemi ks. arcybiskupa Felińskiego. W yjście 
na szczyt Świnicy nie przedstaw ia dla ko ­
larza większych trudności, zwłaszcza iż 
w miejscach niebezpieczniejszych są s ta ra ­
niem T ow arzystw a tatrzańskiego powbijane 
żelazne k lam ry , k tó ry ch  w ygodnie t r z y ­
mać się można Ze szczytu widok p rz e p y ­
szny ; ma się uczucie takie, ja k  g d y b y  się 
w pow ietrzu bujało. W  parę m inut jednak 
po naszem p rzy b y ciu  chm ury zasłoniły  nam 
widok zupełnie, tak  iż przeczekaw szy chwi­
lę wśród m gły, musieliśmy schodzić stroną 
przeciw ną ku dolinie Pięciu stawów.

Zimno tu  już  było przejm ujące i g d y ­
b y  nie serdaczek by łbym  przem arzł zu­
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przecież

n a j l e p s z y

JOZEFA REITHOFFERA 8YN0W
Skład główny :

W Wiedniu VII I  Schottenfeldgasse 
Nr. 48 b.

F A B E  Y K I: 
w Steyr i w  fiarsten. Austr. w.
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pełnie. Spuszczając się drugą stroną Świ- 
n icy  przeszliśm y nieopodal przełęczy Za­
w ratu, przez k tó rą  przew odnicy zw ykli 
w ytrw alszycli tu ry stó w  z Zakopanego do 
Morskiego Oka prowadzić. Tu po prze­
ciwnej stronie grzbietu, którego środek tw o­
rzą  K rzyżne, w ysuw ają się ku południowi 
g ó ry  Chałubińskie i S tolarczyk, należące 
do tejże g ru p y . W egetacya tu  już bardzo 
słaba, hale p o k ry te  w większej części ście­
lącą się po ziemi kosodrzewiną, k tó rą  gó­
ra le  kosiną nazyw ają. P rzy  północnej s tro ­
nie największego z pięciu stawów, stoi w y ­
m urowane z gran itow ych odłamów schroni­
sko p o k ry te  dachem. Tu w kącie na 
rozgrzebanem  popielisku rozniecił mój prze­
wodnik ogień z kosodrzewiny, której 
smolne pniaki wesoło się p a liły  i zgotował 
zaczerpnąw szy w ody w staw ie herbatę tak  
dobrą, iżb y  się jej najlepsza nasza gospo­
sia nie pow stydziła  podać. Zimny deszcz 
pędzony jeszcze zim niejszym  w iatrem  po­
czął kropić, w ypiłem  więc z gustem  dwie 
szklanki gorącej h e rb a ty . W oda w stawach 
ta k  zimna jak  źródlana, a p rzy tem  czysta 
ja k  k ry sz ta ł. Józek  mnie zapewniał, iż do 
15 m etrów  głębokości widać dno. Dalej, 
gdzie dna już  nie widać p rzy b ie ra  woda

kolor zielony, k tó ry  w m iarę zw iększają­
cej się głębokości staje sie ciemniejszym, 
a w miejscach najgłębszych praw ie czar­
nym. P okrzepiw szy się, udaliśm y się na 
Świstawkę do Morskiego Oka. Ze iSwis- 
taw ki z nad brzegu praw ie prostopadłej 
ściany widziałem p rzepyszny  wodospad 
Siklawę, k tó ra  swe z P ięciu stawów w y ­
pływ ające w ody z wysokości 100 m etrów 
w dolinę Itoztoku zlewa. W oda rozbijająca 
się na skałach, w ygląda jak  śnieg sy p iący  
się z szaloną szybkością. H uk S iklaw y 
to w arzy szy łn am  parę ty sięcy  kroków. P o ­
pod podnóże Turni m iedziannych p rze­
szliśm y w dolinę Morskiego Oka. W egeta­
cya tu  bujniejsza, najwięcej wprawdzie 
kosodrzew iny . ale rosną tu  i ówdzie lim by 
i świerki, dołem w rzosty  i mnóstwo boró­
wek. M inąwszy schronisko i w ydostaw szy  
się na brzeg wody, zostałem olśniony 
wspaniałością widoku. (C. d. n.)
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£ w ów  - Nakopane - poznań .
Notatki 7y w ycieczki,

s k r e ś l i ł  Dr. J an  Rzepecki .
(Ciąg dalszy).

Zakopanem i Poroninie zabawiłem
pięć dni. W ycieczka do M o r ­
s k i e g o  O k a  nie b y ła  w p ro ­

gram ie mej podróży ; odłożyłem ją  do 
czasu, po k tó ry m  nowa droga z Jaszczu­
rów ki do Łysej P olany , budowana obecnie 
kosztem k ra ju , zbliży do Zakopanego o 
k ilka godzin tę perłę  wód jezio r polskich 
i ułatw i p rzystęp  tu rystom . Zwiedziłem
przeto ty lk o  dolinę Kościeliską i odbyłem
dalszą wycieczkę nad C zarny staw gąsie- 
niowy. Zakopane, dzięki row erowi, p rze­
m ierzyłem  po kilkakroć wzdłuż i wszerz 
podobnie i Jaszczurów kę i Kuźnice, oraz 
część nowej drogi do Ł ysej Polany .

Pogoda wspaniała, k tó ra mi dotąd 
w mej wycieczce przez osiem dni sp rzy ­
ja ła  zaczęła się n ieste ty  psuć w Zakopa­
nem. Z araz nazaju trz  po mym przyjeździe 
spłukał mnie deszcz za Jaszczurów ką i 
ledwiem zdołał się .schronić na obiad do 
re stau racy i najbliższej. To też resztę dnia 
poświęciłem odwiedzinom u m iłych k u zy ­
nek mej żony, W arszaw ianek, i zacnych 
m ych szefów d ra  W acława N i e d z i e l ­
s k i e g o  i M ichała M a j  e w s k i e g o , k tó ­
rz y  po p racy  zażyw ali w yw czasu i kura- 
cyi w zakładzie dra Chramca.

Piątego dnia mego mego poby tu  w Za­
kopanem rozpadało się na dobre, a na  dro­
gach zrobiło się błoto: postanowiłem  p rze­
to nazaju trz  pomknąć do C h a b ó w k i ,  
skąd według program u miałem na J o rd a ­
nów, Suchę, W adowice p rzy b y ć  do K ra­
kowa, a następnie przez Krzeszowice (gdzie 
baw ił na kom isyi druh po b icyklu  p. T. 
F  i l i  p p i) udać się na Szląsk przez M ysło­
wice. Program u tego jednak  z powodu 
s ło ty  nie wypełniłem .

W staw szy  raniutko widzę że niebo 
zachmurzone, że w yniosły  Giewont i inne 
szc zy ty  tatrzańsk ie niewidzialne z poza 
chmur, błotko jest, jak  było wczoraj, ale 
deszcz nie pada. Pożegnałem się w tedy  
z gościnnym  panem Józefem w łóżku, jego 
dziatw ą i zacną magnifiką (choć p a r dis- 
stance) i ruszyłem  co sił starczyło, aby  
jak  najdalej tego dnia ujechać. Do Nowego 
T argu  jechałem  mimo b łota wcale dobrze,

ale za Klikuszowa zaczęło się wspinanie na 
znaną górę Obidową i trzeba było po ha­
niebnie rozjeżdżonej i mokrej drodze p ro­
wadzić row er przez k ilka kilometrów. 
Z kolei nastąp ił silny  spadek do Chabówki, 
z powodu błota n iezby t p rzy jem n y ; zna­
lazłem się wreszcie w rowie, a co gorsza 
w kilka m inut potem przekonałem  się, że 
rew olw er umieszczony na płaszczu na k ie­
row nicy znikł. T rzeba było  w racać się po 
n ieg o ; na szczęście znalazłem  go na m iej­
scu mego upadku.

Posiliw szy się w Chabówce na stacy i 
puściłem się dalej przez Jordanów ; za 
Osielcem zjaw ił się niem iły tow arzysz 
w postaci deszczyku, k tó ry  stopniowo 
wzmagał się. Tu po raz p ierw szy  użyłem  
płaszcza; dojechałem jeszcze do M akowa 
po bardzo śliskiej drodze i w idząc, że 
deszcz nie ustaje, skapitulowałem  i wsia­
dłem do pociągu, k tó ry  w kw adrans później 
nadszedł. O godzinie czw artej po południu 
wśród ulewnego deszczu stanąłem  na dworcu 
w K r a k o w i e .  (Ciąg dalszy nastąpi).

jNfational Cycle Show .
(Dokończenie).

Z fabryk wyrabiających przybory i części skła­
dowe, zwracają na siebie uwagę M i d d l e m o r e  
i L a m p  l u  gli z Birmingham (siodła i torebki), 
B r o o k s i S k a z Birmingham i B r a m p t o n  
B ro s ., jakoteż Jos .  L u c a s  i S y n  (latarki), 
P e r r y  & O o. (łańcuchy), F a i r b a n k s  f i i m  
Mf g.  Co. (drewniane dzwona)', C a r t e r  G o a r  
C a s e P a t e n t  Co.  (pudła na łańcuch) i w. i. 
Z niemieckich wyrobów wystawił H n n n  ii u s swoje 
wyroby celloluidowe.

W dziale obręczy gumowych należy się. prze­
dewszystkiem wzmianka pneumatykowi „BagotL 
Płaszcz jego składa się z gumy stopniowo w cien­
kich jak papier warstwach wulkanizowanej. War­
stwy te łączone są w temperaturze, jaka panuje 
przy wulkanizacji. Zewnętrzna ich powłoka jest naj­
twardszą, a sam obręcz jest zupełnie wąski. Zaj­
mującym jest dalej pneumatyk „Fleussu, wyrobu, 
fabryki T u b e l e s  P n e u m a t i c  Tyr e  Co. 
którego opis podaliśmy w swoim czasie w „Kole“. 
Widzimy dalej pneumatyk „Fleetwoodu w Birming. 
ham Tyre Syndicale zbliżony konstrukcyą do Dun- 
lopa, „Lever tyre“ z małą dźwignią , za pomocą 
której nadzwyczaj łatwo się płaszcz zdejmuje, pneu­
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matyki samozamykające się fabryki „ S e l f  Sea-  
1 i n g A i r  C h a m b e r  Co.*, znakomite gumy 
firmy Sc o t i s h  P n e u m.  T y r e  Co., dalej ame­
rykański pneumatyk „Gormully i Jeffery" i w. i., 
z niemieckich zaś wyrobów pneumatyki „ Continen­
tal i wyroby firm W i 1 li e 1 m P  a h 1 z Dort­
mundu i M e t z l e r a  i Sp. z Monachium.

W  krótkiem naszem sprawozdaniu zdołaliśmy 
zaledwie najważniejsze wymienić rzeczy, by dać na­
szym czytelnikom jaki taki obraz tej wspaniałej wy­
stawy, bogatszej od wszystkich swych poprzedniczek 
i współzawodniczek. W rezultacie jednak i tu nie 
znalazły się żadne większe nowości, a przecież mamy 
przekonanie, że technika koła ma jeszcze niektóre 
słabsze strony, które prędzej czy później zostaną 
usunięte.

Z ż y c ia  k lubow ego.
Wieczorem dnia 18. lutego br. zebrała się 

spora garstka członków Lwowskiego Klubu Cykli­
stów w lokalu restauracyjnym p. Bayera w chambre 
separee »Pod baletnicą*. Zaproszenia na to zebra­
nie nie ogłaszano w »Ivole«, a mimoto jawił się 
tak potężny zastęp sportsmenów, że pro primo: 
zdziwiło to przyjemnie wydział, pro secundo: dało 
asumpt do powzięcia półurzędowej uchwały, by po­
dobnych zebrań nigdy drukiem nie ogłaszać, gdy 
chodzi o liczne jawienie się członków klubu.

Prezes L. K. C. wraz ze świeżo upieczonym 
prezesem pewnego stowarzyszenia wyścigowców, za­
jęli miejsca tuż »pod baletnicą« i zaczęto zaspoka-

' g m a c ^ g o .

H U M O R E S K A ,  
jłapisał Stanisław Wierzbicki.

(Ciąg dalszy, zob. n r. S).

Podniesienie czynszu dotknęło pana 
Ignacego srodze, tem  bardziej, że nastąpiło 
w chwili, g d y  m ając jak iś  wrzód na ję z y ­
ku, w żadnym  deklam acyjno-m uzykalno- 
w okalnym  wieczorze udziału wziąć nie 
mógł i musiał zapożyczyć się u żyda. Od 
tego jednak  czasu głęboka nienawiść zro­
dziła się w sercu pana Ignacego wzglę­
dem pana Antoniego, k tó ry  nie przeczu­
w ając nic podobnego, najspokojniej odbie­
ra ł  czynsze, wynajm ował, w ypow iadał 
m ieszkania swoim lokatorom  i jeżdżąc na 
row erze, leczy ł się ze swej w ady.

N a ty m  punkcie zrobił pan A ntoni o- 
grom ny postęp. N iety lko  bowiem w yćw i­
czy ł się w szybkiem  i czystem  w ym aw ia­
niu słów stojących w bezpośrednim  zwią-

jać pierwszy głód. Gdy kawiory, filety a la finan- 
ciere, żabki itp. ukoiły ten głód zebranych, prze­
mówił prezes hr. Drohojowski do obecnych, wyja­
śniając powód zgromadzenia.

Ha ostatniem posiedzeniu wydziału na wnio­
sek jednego z członków tegoż uchwalono w zasadzie 
urządzenie wieczorku humorystycznego siłami klubo- 
wemi. Klub chce nietylko urządzać w lecie wy­
ścigi , jazdy rejowe, korsa, jazdy na przełaj — 
w ogóle chce nietylko pracować na polu sportu, 
lecz powinien działać na polu stosunków towarzy­
skich — toż działać chce i dlatego urządza już 
drugi rok z rzędu bale, a jako nową akwizycyę 
przyjmuje wieczorki humorystyczne w poście.

Myśl ta , rzucona przez jednego , adoptowana 
przez wydział, przyjęta została entuzjastycznie. Je- 
neralny mówca dr Dawidowski wyłuszczył w krót­
kich a jędrnych słowach tendencyę i cel wieczorku 
i gorąco polecał wszystkim zająć się poważnie tą 
sprawą, bo tylko wówczas myśl rzucona wyda owoc 
znakomity.

Sekretarz p. Kowalski, jako długoletni współ­
pracownik humorystycznych wieczorków »Sokoła*, 
rzucił od niechcenia plan ogólny takiego wieczoru 
klubowego — plan ten zyskał sobie odrazu zasłu­
żone uznanie i przyjętym został prawie bez zmiany.

Jako komitet wykonawczy związali się wszyscy 
zgromadzeni, a więc: prezes hr. Drohojowski, dr. 
Dawidowski, Deyczakowski, Kolarzowski, Kossak, 
Kowalski, Krzyżanowski, Kuschee, dr. Mikolasch, 
Neusser, dr. Piotrowski, por. Pohl, Piżl, por. Raus, 
Romaszkan i Schneider.

zku z jazdą na rowerze, ja k  na bok, na 
lewo, na prawo, ale zachęcony tem  powo­
dzeniem, zabrał się naw et do arcydzieł 
naszej l ite ra tu ry . W tym  celu kupił sobie 
tanie w ydanie dzieł Mickiewicza, w czer­
wonej oprawie, ale, że to b y ł człowiek 
p rak tyczny , więc na pokrycie tego w y d a t­
ku, podniósł znów czynsze[ w obu ka­
mienicach,

To podniesienie czynszów znów do 
tknęło pana Ignacego srodze, tem bardziej, 
że nastąpiło w chwili,^ g d y  mając tw arz 
jednej s tro n y  ogromnie zapuchniętą,w  ża- 
dny^m deklam acyjno-m uzykalno-w okalnym  
wieczorze udziału wziąć nie mógł, i musiał 
zapożyczyć się u żyda.

Od tego czasu jeszcze głębsza n iena­
wiść zrodziła się w sercu pana [gnącego 
względem pana Antoniego, k tó ry  nie prze­
czuwając nic podobnego jeżdżąc na ro w e­
rze ćw iczył się w deklamowaniu pierw sze­
go Sonetu krym skiego. Zawsze po połu­
dniu w yjeżdżał pan A ntoni na spacer, 
p rzyw iązaw szy  poprzednio sznurkiem  do
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Program zostaje na razie tajemnicą komitetu. 
Poszczególni członkowie rozdzielili między siebie sta­
rania o doprowadzenie do skutku poszczególnych 
punktów programu , który w niedalekiej przyszłości 
w »Kole« ogłoszonym będzie.

Wieczorek uda się niezawodnie, jeżeli weź­
miemy pod uwagę siły, które swój współudział 
przyrzekły, toż rzecz jasna, że tendeneya — że tak 
powiem — »zimowa« klubu, tak pięknie wyrażona 
przez prezesa, ucieleśni się w całem swem zna­
czeniu. Dr. Mikolasch.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Paryzka afera.
Odessa w lutym.

Prawie jednocześnie we wszystkich pismach 
Królestwa Polskiego i Cesarstwa pojawiły się ogło­
szenia tej treści:

»Poszukiwani są solidni agenci w każdej 
gubernii dla rozpowszechnienia trycykli. Adre­
sować : Paryż, Bouleyard des Italiens N. 9«. 
Naturalnie, że znalazło się wielu pretenden­

tów z każdej gubernii do otrzymania tej agentury 
i posłano oferty. Na skutek tych ofert otrzymano 
litografowaną gotową już odpowiedź, że firma »La 
compagnie des cycles Clarion«, oddaje panu NN. 
pierwszeństo przed innymi i przeznacza minimalną

rączek jeden tom poezyi Mickiewicza, owi­
n ię ty  z obaw y przed zakurzeniem  lub 
otarciem, w kraciastą  chustkę do nosa.

W  polu na drodze zaczynała się lek­
cy a. Jadąc powoli pow tarzał pan A ntoni 
prześliczną strofę pierw szego so n e tu : 
„w pły-nnąłem  ima su-such-ego p rzest-w ór-r 
o-oce-anu.....

Poezya ty ch  słów, urok zielonych pól 
dokoła niego się roztaczających, fale łąk 
szumiących i powodzie kw iatów  mieniących 
się w słońcu — w szystko to poruszało pa­
na Antoniego ogromnie. Zapom inając w te­
d y  o w szystkiem  o swoich domach, o lo­
katorach nie płacących regu larn ie  czynszu 
i wiecznie p ijanych stróżach, deklamował 
zawzięcie, nie zważając, że w ty m  p o e ty ­
ckim nastroju, zm ieniał tekst w iersza i 
drżącym , wzruszonym  głosem pow tarzał 
najłatw iej przychodzodzące mu s ło w a: 

na bok —  na lewo — na p ra w o !...
(Ciąg dalszy nastąpi).

pensję 30 rs. miesięcznie na wypadek, jeżeli NN. 
nie sprzeda ani jednej maszyny w ciągu miesiąca. 
Nadto firma miała wysłać swemu agentowi welocy- 
ped w cenie 102 rs. 50 k. i tricykl do przewo­
żenia bagaży, listów, posyłek itp. Celem jednak 
zabezpieczenia siebie, towarzystwo żądało, aby agent 
wysłał zaraz 50 rs. tj. połowę wartości roweru, 
50 r. na pokrycie cła i połowę sumy na tricykl 
150 rs. czyli razem 250 rs.

Celem zachęcenia naiwnych, szumne towarzy­
stwo »La compagnie des cycles Clarion« w swych 
drukowanych cyrkuiarzach obiecywało drukować cen­
niki, broszury, kwity z firmą naznaczonego w da­
nej gubernii agenta , a nadto swoim kosztem robić 
ogłoszenia. Dalej, dla większej zachęty, owe towa­
rzystwo obiecywało wysyłać co trzy miesiące nową 
maszynę i trycykl, tłómacząc potrzebę tego tem, że 
przy pokazywaniu i próbowaniu maszyny, ta się 
zużywa i jako starej nikt nie kupi. Niezależnie 
od pensyi agent miał otrzymać 20 proc.

Wobec tak solidnych warunków i mając przed 
sobą list tak na pozór poważnej firmy, wielu zła­
pało się na ponętę. Prawie w każdem mieście zna­
lazł się taki, który przeprowadził korespondencyę 
z ową firmą i otrzymał zapewnienie, że jemu dają 
wyłączność na X. gubernię. Wielu też ślepo wie­
rząc tak szumnym ofertom i zachęcie, posłało żą­
daną sumę, której już więcej nie oglądali. Na po­
słane w tej kwestyi listy, nie otrzymano wcale od­
powiedzi. Tak więc ani pieniędzy ani maszyn nikt 
nie otrzymał. Ponieważ każdy, starający się o agen­
turę, trzyma zawsze język za zębami, by nie wy­
gadać się przed znajomymi o zrobionym interesie, 
przeto nikt nie wiedział, że X lub Z. został 
złapany, i nowe ofiary szły na lep.

Z Odessy jeden z moich znajomych napisał do 
owej firmy, prosząc o oddanie mu agentury na 
chersońską gubernię. Na odpowiedź nie czekał długo, 
bo odwrotną pocztą ją otrzymał. Nie mogąc się 
zgodzić na proponowane warunki wysłania konie­
cznie gotowizny, X. zaproponował towarzystwu, aby 
maszynę i tricykl wysłano do Odessy, a fracht na 
dom bankierski dla wykupienia. Towarzystwu Cla­
rion nie chodziło o wysłanie maszyny, lecz tylko 
o otrzymanie pieniędzy, bo natychmiast wysłało list 
z nową odpowiedzią, że podobnego żądania nie mogą 
uwzględnić, gdyż na komorze mnszą sami opłacać 
cło (kłamstwo), że zresztą jeżeli oni dowierzają 
nieznajomej osobie 2 maszyny przedstawiające war­
tość 500 rs. to dziwnem. dla nich się wydaje ta 
nieufność. W końcu listu zrobiono dopisek, że ocze­
kują odpowiedzi odchodzącym pierwszym pociągiem 
kuryerskim.

Pan X. nie w ciemię bity, posyła im list pi­
sany już otwarcie, dając jasno do poznania, że je­
żeli to jest towarzystwo solidne, to może wysłać 
maszyny a fracht do banku, a jeżeli to afera, to



naturalnie chodzi tu głównie o gotówkę. W końcu 
prosił o da.iie mu odpowiedzi również pociągiem 
kurjersldm.

Na ten list nie było już odpowiedzi, ale p X. 
chcąc ostatecznie wiedzieć, co to było za towarzy­
stwo, napisał do konsulatu w Paryżu i otrzymał 
odpowiedź jaką przewidywał Było to towarzystwo 
aferzystów, polujących na łatwowiernych, celem wy­
dobycia gotówki za pośrednictwem szumnych ogło­
szeń, szumnego tytułu i obietnic, mogących każdego 
zachęcić do przesłania tak bagatelnej sumy. Ile 
osób padło ofiarą sprytnej tej szajki, nie wiem. ale 
przypuszczam, że złapanych jest sporo, bo Kró­
lestwo Polskie liczy kilkanaście gubernij, a Cesar­
stwo kilkadziesiąt. A ilu to z każdej gubernii pa­
dło ofiarą tego oszustwa? Ostrożnie więc panowie,
nie dawajcie się brać na złotą wędkę, zastawioną
przez zagranicznych aferzystów, których niebrak na 
każdym kroku.

Przy te" sposobności nie od rzeczy będzie 
przypomnieć ogłoszenie . jakie pojawiło się we 
wszystkich prawie pismach tej treści:

»W ciągu kilku minut każdy może się na­
uczyć pisać bez pióra i atramentu. Wyjaśnie­
nie sekretu wysyłam za 1 rubla«.
Naturalnie, że wiele osob posłało swe ruble 

by dowiedzieć się o tym sekrecie i dowiedziano się 
bo aferzysta odpowiadał z góry już przygotowanemi 
kartami pocztowemi :

»Pisać ołówkiem®
I za ten dowcip brał ruble. Elba.

S ta n le y  S h o w .
( Dokończenie.)

W h i p p e t  C y  c l e  S y n d i c a t e  wystawili 
swe ko ła  z przenośnią » B ro tean « , polegającą na 
tem , że koło korbowe m ożna rozszerzać i w ten 
sposób przenośnię zwiększać.

N o t t i n g h a m  Cycle C om ponents Company 
wystawili kilka nowości w ynalazku in ży n ie ra  H o l -  
l i s a  i od niego nazw anych, ja k  k o ła  łańcuchow e 
H ollisa  z kulkam i, po których posuwa się łań cu ch , 
hum ulec ukryty  w g łow ie, sk ładane  koło i bardzo 
wygodne do wzięcia jak o  pakunek  podróżny, sk ła ­
dane kierownice i w. i.

Ciekawą je s t  nowością pneum atyk  sam się 
pom pujący, wystawiony przez N o ttin g h am  Cycle Co. 
M a  on dwa w en ty le : jedeD do w puszczania, d rug i 
do wypuszczania powietrza. Pom pow anie powietrza 
0dbywa się za pomocą balonika umieszczonego wew-

nątrz kiszki; naciskając go napompowuje się koło, 
lub robi się to przez jazdę. Skoro pneumatyk nabył 
dostatecznej prężności zamyka się wentyl automa­
tycznie.

Znajdujemy też liczne nowe modele siodeł 
zastosowanych do właściwości anatomicznych ciała 
ludzkiego, które zbliżałyby się ku ideałowi siodeł. 
Do takich należą siodełka »Pattison«, »Henson«, 
»Osoezi«, »Christy«* zalecane przez powagi lekar­
skie, tudzież siodełka wystawione przez A n t i- 
P r e s s u r e  Cycle Co dość szerokie w podłużnej 
osi na zawiaskach i poddające się pod naciskiem.

C r y p t o  W o r k s  Co. wystawia jak zwykle 
swoje bezłańcnchawe koła »Bantamette« z przednią 
przenośnią trybową (Front-driver) i »Crypto Car- 
rier’y« dla przewozu osób i towarów.

Do ciekawszych okazów należy dalej działający 
przez odwrotne ciśnienie na pedały hamulec firmy 
P a t e n t  B r a k e  and  H a n d l e - b a r  S y n d i ­
c a t e  w Corentny.

Widzimy też liczne »Sociable®, t. j. tandemy 
z siedzeniami obok siebie.

Bardzo też poważnie przedstawia się dział 
samochodów — automobilów. Pierwsze między niemi 
zajmuje miejsce B r i t i s h  M o t o r - S y n d i c a t e  
L i m i t e d  w Conventry i Londynie, które zakupiło 
liczne patenty niejakiego Daimlera. Prócz tych wi­
dzimy B o l l e e ’go dwusiedzeniowe tricykle, tricykle 
firmy D i j o n  i. w. i. Pojazdy te zostały dokładnie 
opisane w osobnym artykule p. t. Samochody w pa­
ryskim Salon du Cycle. nie będziemy więc opisów 
powtarzali, a tyle tylko zaznaczyć musimy, że dział 
ten fabrykacyi w bieżącym roku bardzo znaczne 
zrobił postępy i ma wielką przyszłość.
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DUMKA KOLARSKA.

S m utno  w szędzie , g łu ch o  w szędzie  
I  n ie  w idać ja sn e j tw a rzy ,
W sz y sc y  su n ą  ja k b y  c ien ie ... 
S m u tn e  czasy  d la  k o la r z y !

K olarzow i w dom u d uszno  ;
D o m  —  ja k  k la tk a  je s t  d la  p taka , 
Ja k ż e  jech ać  hen  da lek o  ?
Ja k ż e ż  dosiąść  mu ru m ak a  ?

W ia tr  ze śn ieg iem  syp ie  w oczy , 
B rz y d k o , m roźno  ta k  na  dw orze.

* Ostatnie znajdują się już na składzie w handlu 
M. Ludwiga we Lwowie.
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Drogi śniegiem zasypane,
Czyż wesoło być mu może ?

Kolarz gdy nie na swern kole,
To jak rycerz rozbrojony,
On tak wzdycha do rekordów.
Jak  kochanek rozmarzony.

Rumak w kącie zaniedbany,
Biedak zrdzewiał aż z tęsknoty,
I  on marzy, rychło przyjdzie 
Czas dla niego iście złoty.

Może Bóg się ulituje 
I  wnet zeszłe cudną wiosnę.
Zawre wtedy ruch kolarski,
Ozwą trąbki się radosne !

A wesoło wtedy będzie 
Zajaśnieją szczęściem twarze 
I  wykrzykniem już szczęśliwi 
Hejże w drogę ! hej kolarze !

j). Sewer.

Kronika karnawałowa.
— W i e c z o r e k  z t a ń c a  m i krak. Klubu 

cyklistów z r. 1892.
Dzień 23. bm. będzie znowu pamiętnym 

w historyi krak. klubu cyklistów, dniem, w któ­
rym  cykliści krak. złożyli nowy dowód energii i 
sprężytości, tudzież talentu urządzenia dobrej i 
ochoczej zabawy prawie z niczego. Zapowiedziany 
na wtorek wełniany wieczorek krak. klubu cykli­
stów zgromadził na sali saskiej pod każdym 
względem doborowe i liczne towarzystwo. Z ude- 
rzoniem gedziny 10. rozpoczął tańce w pierwszą 
parę wiceprezes komitetu dr. Roman Ławrowski 
z protektorową hrabiną Władysławowa Mycielską. 
Za nim gęstym sznurem przy dźwiękach ocho 
czego walca muzyki 13 pułku ruszyły po śliskiej 
posadzce pary tańcujących, wśród których prym 
wodzili cykliści krak. przybrani w odznaki klu­
bowe na klapach fraka. Do pierwszego kadryla 
stanęło 68 par pod nieprześcignionym wodzirejem 
p. Piotrem Dąbrowskim. Prześlicznie wypadła 
szósta figura pierwszego kadryla i kotylion przy 
oświetleniu ognia bęgalskiego, który na tle arty- 
stystycznie udekorowanej sali przez członka klubu 
p. Antoniego Tucha, łudzące sprawiał wrażenie. 
Do drugiego kadryla stanęło przeszło jeszcze 40  
par, a do białego mazura, który skończył się po 
godzinie 6. rano, 22 pary. Karnety sprowadzone 
z Wiednia odznaczały się prostotą i artystycznym 
smakiem i będą miłą pamiątką tam wesoło spę­
dzonego wieczoru, Nie wielki dochód przyczyni

się do zasilenia funduszu na budowę toru wyści­
gowego, którego budowa rozpocznie się prawdo­
podobnie na wiosnę b. r.

—■ W ty m  s a m y m  d n i u  (23. z. m.) odbył 
się wspaniały bal Warszawskiego T . C. w salach 
redutowych, który zgromadził przeszło 500  osób. 
Sprawozdanie z tego balu od naszego korespon­
denta p. F . J . Sand’a doszło nas w chwili, kiedy 
numer „szedł na maszynę11 musimy je  tedy zo­
stawić do następnego numeru.

K R O N I K A .
Z przykrością zaznaczyć musimy że wielu 

naszych prenumeratorów zalega dotychczas z 
prenumeratą. Prosimy o jej wyrównanie i rychłe 
nadsyłanie przedpłaty na rok bieżący. — Prosimy 
też o popieranie naszego pisma przez zjednywanie 
nam jak największej liczby nowych prenumeratorów. 
„Koło" powinno się znachodzić w ręku każdego 
cyklisty!

—  N o w o  z a ł o ż o n e  w e  L w o w i e  Tow. 
Kol. Wyścigowców przyjęło pismo nasze jako 
swój organ urzędowy, prenumerując je  dla wszyst­
kich swoich członków.

— S a m o c h o d y  w A u s t r y i .  Już i 
w Austryi zaczynają się zajmywać na seryo auto- 
mobiliznom. Znany fabrykant wiedeński L o b  n e r  
robi obecnie próby z sprowadzonym z Francyi 
wozem motorowym i wystąpił tam niedawno 
z odczytem o „automobilach11, w którym przed­
stawił szczegółowo historyę i rozwój automobili - 
zmu aż do najnowszych czasów. W najbliższej 
przyszłości ma być zawiązany austr. „Automobil- 
Club“.

—  D i a k ó w ,  znany rosyjski mistrz amator, 
próbował się niedawno w matcliu na 100 km, 
z Francuzem P o n s c a r m e ,  został jednak o 
6 l/ j  okrążeń za Francuzem. Match odbył się 
w Kopenhadze.

— D r u g a  w y s t a w a  k o l a r s k a  w B e r ­
l i n i e  odbędzie się w czasie od 1. do lo .  
marea b. r. w zabudowaniu starego parlamentu, 
przy ul. Lipskiej. Informacyj udziela firma Max 
Lindstedt, Jerusalemstrasse 8.

— O s o b l i w y  w y p a d e k .  Belgijski szampion 
Luyten przebywał z początkiem r. 1886 w Gracu, 
gdzie odbywał trening. W tym czasie skradł mu 
nieznany sprawca w szatni wyścigowej 300  fran­
ków, a wszelkie poszukiwania za złodziejem były 
bezskuteczne. Obecnie otrzymał Luyten owe 300 
franków pocztą z Wiednia.
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W yścigi we Wiedniu na torze zimowym 
w Praterze cieszą się zawsze wielkiem powodzeniem. 
Szczegółowych sprawozdań nie podajemy, gdyż nic za­
wierają nic bardziej zajmującego. — Dnia 14. lu­
tego odbył się match między Erosem a Louvetem 
a dnia 21. lutego między Erosem i Arendom o na­
ramiennik. Z jednego i drugiego matchu, jak było do 
przewidzenia, wyszedł zwycięsko Eros .

— Budowa drogi  dla c y k l i s t ó w  między 
Wiedniem a Badenem jest już rzeczą prawie pewną.

—  Z P a r y ż a .  W dniach 29. i 31. stycznia 
odbywał się wielki wyścig Marsylia-Nicea 246 km. 
Wyścig ten obejmował bieg cyklistów i automoli- 
lów, sport ten bowiem coraz więcej wchodzi w modę. 
Z cyklistów przybył pierwszy The, znany Marsyl- 
czyk. W  biegu automobilów zwyciężyła para. Pierw­
szym był w 7:45:09 break parowy systemu Dion 
ot Bouton, prowadzony przez hr. Chasseloup- 
Loubata; wziął on 2000 fr. jako pierwszą na­
grodę Rivierre na tricyklu benzynowym był czwar­
tym, w kategoryi motocyklów.

W wąwozach Olioulles zdarzył się wypadek. 
Bussak przewrócił się z tricyklem na skręcie i po 
ranił; to samo stało się Charronowi z powozem. 
Wyścigom sprzyjała cudna pogoda. I. F .

—  II n i o n v e 1 o c i p e d i q u e cl o F r a n c e  
prosi nas o zanotowanie, że głównym konsulem 
na Czechy, Morawę i Śląsk zamianowany został 
G e o r g e  C h u d o b a  słuchacz medycyny w P ra­
dze 1660 — II .

—  K r ó l  B e l g i j s k i  ofiarował piękny medal 
jako nagrodę w wyścigu amatorów z Paryżu do 
Brukseli.

—  W i e l k ą  b r u k s e l s k ą  n a g r o d ę  (1000 
frk.) w jeździe na ł y ż w a  cli zdobył znany 
cyklista Aug. Underborg z Hamburga, zwalczywszy 
dzielnie 27 współzawodników.

— M a n t e g a z z a  o j e ź d z i e  n a  k o l e .  
Pośród senatorów królestwa włoskiego liczy jazda 
kołowa licznych zdecydowanych zwolenników. J e ­
den z najwyb tniejszych między nimi, słynny pro­
fesor Paolo M antegazza, poświęca w swoim „hy- 
gieniczno - popularnym almanachu" cały rozdział 
cyklistyee. Oświadcza się on tam jako zwolennik 
jazdy kołowej dla mężczyzn i kobiet a żałuje, że 
wiele nie pozwala mu już uprawiać tego sportu, 
który przyniósł ze sobą nową kulturę. W  tym 
samym almanachu znacliodzimy artykuł słynnego 
liryka Olindo Guerrini ,,W  jaki sposób zostałem 
kolarzem ?" — Inny senator Yitelleschi mimo 
swoich 70  la t wieku uprawia silnie sport wyciecz­
kowy, a nawet zrobił niedawno wycieczkę kołową 
z Rzymu do Ancony.

—  L o n d y n  posiada 6 torów wyścigowych a 
to : Catford, W ood Green, H erne Hill, Putney, 
K ensal Rise, Crystal Pałace. Obecnie przybędzie

mu je sz c z e  siódm y to r  le tn i i zim owy a k ie ro w ­
nictw o je g o  budow y obejm ie praw dopodobnie 
„ P o ly te c h n ie  C y c lin g  C lub“ . K o szta  budow y w y 
n osić  m ają  30000 ft. sz te rl.

— Hr. L e w  T o ł s t o j  jes t jak  wiadom o gorącym  
zw olennikiem  jazdy n a  kole i wyraża się o niej 
zawsze z w ielkim  zapałem . W ielki ten  filozof wy­
raża  się, że koło je s t  jednym  z najw iększych w yna­
lazków naszego stulecia, i m niem a o niem , że ono 
złam ie w swoim czasie »noee ciem ności« ' Koło sta ło  
się w całem  słow a tego znaczeniu  kluczem do przy­
rody i naodw rót najsilniejszym  środkiem  do zniesie­
n ia  różnicy między m iastem  a w sią. Lecz i nasze 
zle obyczaje polepszą się w skutek  koła, a  przede- 
wszyst.kiem podniesie się pożycie obu płci obok 
siebie. Koło wyprow adzi kobietę z dusznej ciasnoty 
krępującego ją  życia fam ilijnego i towarzyskiego na 
łono boskiej przyrody, a wrażliwa jej dusza urośnie 
pod wpływem silnych w rażeń tego, co sam a w idziała 
i przeżyła. Skoro  myślę o przyszłości — mówi T oł­
stoj — o tej przyszłości, kiedy każdy człowiek p o słu ­
giwać się będzie tern znakom item  dziełem  techniki, 
tak  jak  się dziś nie posługuje, to opanow uje mię 
p ragn ien ie  u jrzen ia  tej nowej epoki ludzkości.

Inne sporty.
— K o n k u r s  ł y ż w i a r s k i  w j e ź d z i e  

s z t u c z n e j ,  rozpisany przez Lwowskie Tow. 
łyżwiarskie, rozegrał się według podanych w nrze
2. „Koła" reguł na panieńskich stawach w nie­
dzielę dnia 14. z. m.

Zwyeięzko z niego wyszły :
1. Panna Irena Polówna (złoty medal wielki).
2. Panna Zofia Kubalówna (złoty medal 

mały).
3. P an i Emilia Kowalska (srebrny medal 

wielki),
4. Panna K . Deckalówna (srebrny medal mały).
Z panów za ś :
1. Witołd Łoziński (medal złoty).
2. A dam  Ilebenstreit (m edal srebrny).
3. Konrad Łoziński (medal bronzowy).

—  P . T. k o l e d z y  s p o r t o w i ,  którzy 
chcieliby przystąpić do »Warszawskiego Towarzy­
stwa Cyklistów* jako członkowie prowincyonalni 
(zamiejscowi) raczą zgłosić się osobiście, lub p i ­
semnie u podpisanego ul. Ossolińskich L. II. 
drzwi Nr, 20. II. piętro, gdzie przyjmuję wpisy 
i udzielam bliższych wskazówek.

Konsul „Warszawskiego Tow. Cyklistów"
na miasto Lwow.

W. Króbicki.



I  dziedziny techniki, fanrykacyi i handlu.
— K i e s z o n k o w y  r o w e r !  N a jn o w szy m  

tryum fem  tech n ik i cyklow ej j e s t  sk ła d a n e  koło 
sk o n stru o w an e  p rzez  F ra n c u z a  Ju liu sz a  L eg u ira .
Do rozm aitych  k ieszonkow ych  a rty k u łó w , ja k  to a ­
le ty , ap tek i, lek s ik o n y , szybkow ark i, a p a ra ty  fo to­
g ra ficzn e  i t .  d . p rzy b y w a  ko ło  „ k ie sz o n k o w e 11,. 
K o n s tru k c y a  teg o  k o ła  j e s t  rzeczyw iście  zm yślną.
Części ram  w chodzą w sieb ie  n a  k s z ta ł t  te le sk o p u  
i ta k  sam o k ierow nica  i w id e łk i ; k o ła  sk ła d a ja  
się z czuerech części o tw ie ra jący ch  się n a  k s z ta ł t  
w ach la rza  a  zao p a trz o n y c h  p n eu m aty czn y m i segm en  
ta in i. P rz y rz ą d  p o siada  s to so w n ą  ilość rozm aitych  
sp ręży n , tak , że z ło żen ie  ro w eru  do u ż y tk u  w y ­
m aga zaledw ie k ilk u  p o ru szeń  rak . O tym  row e­
rz e  donosi b iu ro  p a te n to w e  K e ich e lta  do p ism a 
. .E a d m a rk t '1.

— K o ł a  z masy pa p i e r o we j  — to naj­
nowszy wynalazek w dziedzinie budowy kół. Jak- 
kolwiekby się to na pozór mogło zdawać śmiesznem, 
to z drugiej strony musimy sobie przypomnieć, że 
próbowano już budować kolejowe koła z pa­
pierowej masy, a nawet armaty, które się okazy­
wały bardzo mocnemi. Cała rama koła, z którem 
robiono próby, zbudowana jest z tej masy i mimo 
ujechania wielu setek mil, pod ciężkimi jeźdźcami, 
po bardzo lichych drogach, znajduje się to koło 
w zupełnie dobrym stanie. Cała maszyna waży 
z przyborami tylko 20 funtów ang. (9 kg.). W naj­
bliższym czasie ma być zbudowaną w Anglii wielka 
fabryka ram * papierowych «.

— N o w a  f a b r y k a  w e l o c y p e d ó w  
w Wa r s z a wi e .  W tych dniach zatwierdzone zo­
stało nowe towarzystwo akcyjne pod firmą: »The 
Singer Cycle Co. Lmtd. Warszawa—Coventry«. 
Towarzystwo to zakłada w Warszawie wielką fa­
brykę welocypedów, które będą budowane wyłącznie 
z angielskich materjałów. Nowa fabryka połączyła 
się z istniejącym od lat kilku w Warszawie domem 
handlowym: »Maison Ormonde«, którego dawni wła- 
ściciole pp.: Kosiński i Polakiewicz, zostaną akcjo ■ 
narjuszami i głównymi dyrektorami fabryki. Fa­
bryka obecnie znajduje się przy ulicy Marszałków 
skioj, z wiosną zaś towarzystwo, rozporządzające 
kapitałem 800.000 funtów szterlingów, przystąpi 
do wystawienia budynków fabrycznych na Powąz­
kach , pod Warszawą, na zakupionym niedawno 
placu, mającym 60.000 łokci kwadratowych prze­
strzeni.
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W sobotę dnia 6. b. m. o godź. 8 w ie­
czór zebranie L. K. C. w  restauracyi Stadt- 
miillera.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
w e Lwowie.

Przewodniczący : 
A leksander Turzański 

ul. Z ie lona 1. 2. 
Sekretarz : 

W ładysław  Ligęza, 
ul. Sokoła 13.

Skarbnik :
A rtu r F riedrich  

ul. K oraln irka 8. 
S e k r e t a r y a t : ul. K a­

ro la  Ludwika 1. 5.

Oddział golarzy £wowskich.
Przew odniczący: Vacat. 
Zastępca Przewodniczącego: 
Pieniążek Ja ro sław  ul. Ka­
ro la  L udw ika 1. 3. 

S e k re ta rz : Podwyszyński
Gustaw, ulica Trzeciego 
M aja 1. 16.

Zarząd Oddziału Kolarzy zawiadamia, że 
W aln e  zgrom adzenie członków  odbędzie się 
dnia 6. marca b. r. o godź. 8 . wieczór w górnej
sali »Sokoła«.

Porządek dzienny jest następujący :
I. Zagajenie posiedzenia i odczytanie proto­

kołu z Walnego Zgromadzenia z 7. marca 1896.
I I .  Sprawozdanie Zarządu z czynności za 

rok 1896.
I I I .  Wnioski członków.
IV. Wybór nowego Zarządu na r. 1896.

G ustaw  P odw yszyńsk i J . P ieniążek.
Sekretarz. Zast. przew.

Z a r z ą d  K o l a r z y  L w o w s k i c li przy­
pomina, iż co tydzień odbywają się zawsze od god- 
8 do 9 wieczór: 1) w k a ż d y  w t o r e k  i c z w a r. 
t e k  lekcyo jazdy na kole (bicyklu) dla nowicyuszów 
członków oddziału kolarzy, jeśli się zbierze do nauki 
najmniej 5-ciu, zaś 2) w k a ż d ą  s o b o t ę  ćwi ­
c z e n i a  dla członków oddziału kolarzy, którzy już 
wprawnie jeżdżą na kole.

Za używanie maszyn do nauki, mają opłacać 
nowicyusze. ryczałt w kwocie 1 zł. w. a. wprost do 
kasy towarzystwa w sekretaryacie, który przyjmuje 
również zgłoszenia do oddziału.
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Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow- 

ski. ul. Kraszewskiego 15.
S ekretarz: Gustaw  N eusser, j 

u l. Kurkowa 1. 2.
Skarbnik: Józef Komaszkan, 

ul. K raszewskiego 23.
R edaktor w iadom ości klubo- i 

wych : dr. Henryk M ikolasch.
Rendęz-vous klubow e: Ka­

w iarn ia  Schneidera, ul Akademi­
cka 7.

Posiedzenie Wydziału L. K. C. odbyło si§ 
dnia 12. lutego w mieszkaniu Prezesa o godzinie
6. wieczorem. Obecni byli wszyscy członkowie 
W ydziału z wyjątkiem dra Mikołascha, który 
swą niebytność wytłómaczył. Uchwały powzięto 
następujące:

a). Przyjęto do wiadomości wpisanie na 
listę członków Klubu obiegowo przyjętych pp. 
Antoniego Oberbachera, porucznika 30. p. p. i 
dra Wiktora Hamerskiego, sekretarza c. k. proku 
ratoryi skarbu — nadto przez głosowanie przy­
jęto w poczet członków Klubu pp Franciszka 
Deyczakowskiego, inżyniera — Tadeusza Mali- 
sza, auskultanta c. k sądu —  Wiktora Krąto- 
chwila, elektrotechnika — Ludwika Fydziatowi- 
cza, urzędnika banku krajowego.

b). Konsulami na prowincyi,; mianowano : 
na miasto Kraków p. Zdzisława Ritterschilda, na 
miasto Drohobycz p. Antoniego Dobrzańskiego,

c). Sprawę dochodu z balu Cyklistów odło­
żono do przyszłego posiedzenia, gdyż dotyczącego 
sprawozdania kasowego Skarbnik jeszcze nie wy­
kończył.

d). Na wniosek jednego z członków W y­
działu uchwalono w zasadzie urządzić w poście 
wieczorek humorystyczny siłami klubówemi (patrz 
artykuł p. t . : ,,Z życia klubowego1'" w dzisiejszym 
numerze).

e). Na prośbę dra F r. Krattera uchwalono 
użyczyć mu orlop aż do Walnego Zgromadzania.

Na tem Prezes zamknął posiedzenie W y­
działu o godzinie trzy kwandranse na ósmą.

D r. Mikolasch.

Upraszam jeszcze raz tych pp. wyścigowców, 
którzy garderobę w jesieni na torze pozostawili, by 
ją sobie w mojem mieszkaniu przy ul. Akademi­
ckiej 1. 7 najdalej do ln . marca odebrali, w prze 
ciwnym bowiem razie zostanie ona sprzedaną, a u- 
zyskana gotowka oddaną do funduszu naprawy toru.

Gustaw Schnejder
gospodarz toru.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów."
w K rakow ie.

Prezes : Dominik hrabia Potocki.
Wiceprezes : Jerzy Fenz.
Sekretarz; Zygmunt Ziembicki, (Krupnicza 

1. 21 . I.)
Skarbnik: Maksymilian Zajdzikowski, (św.

Jana 17. parter).
Przyjęci do T. M. C. jako członkowie miej­

scowi p. Stanisław Szancer zaś jako zamiejscowi 
Fritz Hollback i Karol Schnetz z Sondershausen 
wprowadzeni przez konsula E. Moliera.

Z powodu częstych zapytań o wysokość 
wpisowego i wkładki do T. M C. zawiadamiam, 
że wpis wraz z odznaką Towarzystwa wy­
nosi . . . . . 1 zł. 50 ct.
wkładka zaś
przesłanie odznaki i porto

1 „ 20 „
________ 20ó _

Razem 2 zł. 90 et.
Również zawiadamiam, że pierwszy zgłasza­

jący się z większego miasta galicyjskiego otrzy­
muje odznakę i tytuł konsula na to miasto. — 
Zgłoszenia i zapytania należy kierować na ręce 
Zygmunta Ziembickicgo, Kraków, Krupnicza 21. L 

Zygmunt Ziembicki, sekretarz T. M. C.

0 . V\. 5 . tarnowskiego.
Na ostatniem walnem zgromadzeniu Oddziału 

tarnowskich kolarzy wybrano na r 1.897 następu­
jący zarząd: Eugeniusz Katerla prezes, Karol Si- 
chrawa zastępca . Ignacy Smalec, sekretarz , Wła­
dysław Stankowski skarbnik, tudzież Emil Samec, 
K arol Kostelecki, Roman Serednicki i Korasiewicz 
członkowie zarządu

Następnie uchwalouo zaniechać w przyszłości 
wszelkich wyścigów, któreby miał urządzać Oddział, 
pozostawiając jednakże poszczególnym człankom zu­
pełną swobodę w tym kierunku, a natomiast zasto­
sować się do statutów i regulaminu klubu turysty 
cznego na wzór oddziału stanisławowskiego.

Celem rozbudzenia zaś sportu odbywać się bę­
dzie codzienuie w porze zimowej nauka jazdy na 
rowerze na sali gmachu Sokoła i ćwiczenia rejowe 
dla starszych członków, które z całą znajomością 
rzeczy podjął się przeprowadzić bezinteresownie 
przybyły do Tarnowa na dłuższy pobyt znany u 
nas powszechnie z wyścigów krakowskich i lwow­
skich druh Mańkowski z Krakowa.

Tarnów 15. lutego 1897.
Ignacy Smalec. Katerla.

Do sprzedania lekki używany rower „Swift" 
z S teyr 13 1/2 kg. w dobrym, stanie. — Wiado­
mość w administraeyi.
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w przemysłu, róg ul. franciszkańskiej i placu na ,,pramie“ 

p o l e c a

l e k k i e ,  t r w a ł e  i t a n i e  k o ł a  p n e u m a t y c z n e

„ R E G E N T ”
oraz wszelkie przybory do kół po cenach fabrycznych

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia w ysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

----- —
 *

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M .  R O S K N T H A Ł
w e L w ow ie, ul. Kopernika 9 .

P O L E C A :

S ^ łll Znakomite koła do jazdy „)\dria‘
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 zyskał p. Artur Friedrich na kole 

„ADRIA11 pierwszą nagrodę.
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz w szel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy­

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterrelchisch-Amerlkanische | § !  Gummifabrik-Actiengesellschaft.

FABRYKI: SKŁADY:
Wiedeń, X III. Breitensee. Wiedeń, I .  Schottenring 23.
Wysoćan obok P rag i. Praga, ul. H ybernska 32.

Najlepszym

p n e u m a l y K i e m
j  est

| | , , C o n t i n e n t a l "  J r  1
i za to też jest on naj- IW 

W  ulubieńszym. I I
U  W y ro b y  dla N ie m ie c : l |k  i

Mm Continental Cautchouc und. JL
JmZ (lu ttapercha C-ie, Hanno- jFW

^ |||Ś \ wer. — W y r o b y  dla W ę- 
g ie r : Ungarische G nm m i-
fabriks Actien-Gesellscliaft, — _Tp < > '^

ss' Budapest.

2

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15, W ydaw ca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.

Firma Wiktor Berger - Zmów
Jeneralne zastępstwo państwowych fabryk Sieyr-Sw ift

Wj

i pp ° 'r nkademic|o 8 j uenmkl nowerów gratis

ni. Akarlcuiifjlta S.

2-gie Wyścigi międzynaridcwe we Lwowie
dowiodły ponownie, że row ery fabryk państw ow ych Steyr- 
Swift przew yższają inne u nas znane marki  w lekkim biegu, 
dokładnej konstrukcyi i wytrzymałości i że w uznaniu  tego 
najlepsi nasi cykliści, którzy zalety m aszyny ocenić potrafią, 
w yłącznie tymi rowerami się posługują

Ze św ie tn eg o  re z u lta tu  w yścigów  nadm ien ić  w y s ta rcz y , że

IMistrzowstwo Klubu Cyklistów na  rok  1896/7
odniósł W Pan W łodzim ierz Strzelecki na Swifcie 

i że Złoty medal W  Biegu Juniorów mimo silnej konkurencyi 
zdobył W Pan Stanisław Pawluk również na Swifcie.

Z  powodu schyłku sezonu ceny znacznie zniżone.


